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2 2  lo t n ik ó w  n a d  A f r y k ą .  iozbitkowi? ^orro Gastls" w gorsie nawo orskim
Paryż .  9. 9. (PAT). Według, wiadomości o- 

t rzym an yo h  z C asab lanca , sam o lo ty  turnieju  
lo tn iczego  ląd ow ały  i s ta r to w a ły  z tu te jszego  
lo tn iska  tt nas tępu jącym  porząd ku :
F ran ek e ,  Balcer, Dudziński, GMgcrwd. Am- 
bruz, F lo r janoP  iez. Hirth. J u n c k .  Macpherson.

Anderle, Zacek. Tessor.e. Bajan. Ost.eąkamp. 
jSeideman, Buczyński, Hubrich. BkrzypiiUki, 
.Morzik, de Angeli, Sanzin, Frsncoi-s. •

L o tn icy  ci zatrzymali się w ( a s a n la n c a  
między godz. 8.27 a  12.08.

n  arszaw a, 9. 9. (Tclef. wł.). C zy s tka  w sa 
nac ji ,  rozpoczę ta  od konse rw a tys tó w , zaczy­
na obejm ow ać opobjl^ości i z poza k h  koła. 
Na liście niemal zgóry już skazan ych  znalazł 
się a d w o k a t  W y ro s te k  sen. BBŚ' którego, w 
s tan  oskarżen ia  przed ins tancjam i party jnem i 
postawi! p rezyden t W arszaw y  p.  Starzyński.  
P rzypom nieć  przedewszyst-kiem nałoży* .?ó o -se 
r a t o r z e  W y ro s tk u  było swego czasu głośno 
z rac j i  a fery  poda tko w ej k.-ięcia P szczyńsk ie­
go, J u ż  w ówczas p, VI y ro s tk a  sądził sąd p a r ­
ty jn y .  jedn ak  względy tak ty czn e  sanac j i  w y ­
m ag a ły ,  by w y dać  orzeczenie uniewinniające. 
T eraz  tyah względów niema- to też gd y  o k a ­
zało się. że p. W yro s tek ,  jak o  radny  miejski, 
działa ł na szkodę m. Warszawy,'"prez. S ta r z y ń ­
ski ci ‘ S tosował do prezesa BB. p. S ław ka  list, 
komunikując,}  mu o szkodliwej działalności 
d ra  W yro s tka .

TO czem po.lcgajo szkodliw e działanie  p. W y 
ro s tk a  w y jaśn ia  to ogłosąony w ..Gazecie Po l­
skiej ‘ l i s t  prez. g ta rzvńek icgo  do re dak c j i  t e ­
go pisma. Odo w la tach  1938 i 1929 m ag is t ra t  
zaw arł  z właścicielami nieruchomości p rzy  u l . ; 
F tas ie j  nie jakim i P. i L. Rojzeuam i oraz J .  
A lrm edem urnowe & najem ich domu n a  szkołę.
I  m ow ę zaw arto  z jaw nem  pokrzyw dzeniem  in 
te re sćw  m ias ta ,  gdyż  za w ynajęcie  lokali na

r
szkoły  Rojze-nowie otrzymali 445.000 zł. zalicz 
ki zgóry bez żadnego usprawiedliwienia i ekwi 
w alen tu , a  kom orne  określono conajmniej dwu 
k ro tn ie  w yżej od rynkow ego.

K to  z ramienia, m ag is tra tu  bra ł  udział w tej 
lekkom yślne j  t ransakc ji ,  to  dopiero  us ta lą  do ­
chodzenia: Rojzonnm ogłoszono obecnie una- 
dlość, a jednym  z .syndyków m asy upadłościo­
wej, w yznaczonym  przez sąd, je s t  p. W y ro ­
s tek , k tó ry  w tym  cha rak te rze  p e r t rak tu je  z za 
rządem  miejskim w sp raw ach  sporów, wyni 
M ych n a  tle owych ka ry g o d n y ch  umów.

Wina d ra  W y ro s tk a  po lega  na  tein, że b ę ­
dąc rad n y m  miejskim w la tach  1931, 1932 i 
1933 w y s tęp ow ał  wobec zarządu  miejskiego w 
cha rak te -z e  ad w o k a ta  ow ych R cizenów , w no­
sząc różne podania, l p row adząc  p e r t rak tac je  
c raz  grożąc  m ag is t ra tow i "wytoczeniem sp raw y  
sądow ej.  T ę  właśnie sp raw ę p. prez, S ta rz y ń ­
ski sk ie row a ł  do ire ze sa  E h  W R. p. S ławka.

Zaznaczyć  należy, że p. W y ros tek  to jedna 
z pow ażniejszych figur s a n a c j i  W  swo.im cza­
sie by) on n aw e t  w erw eniany  jak o  k a n d y d a t  
na p rezy den ta  W arszaw y  z ram ienia  BR. W  
okresie p rzedw ojenym  p. W yros tek  by! działa 
ezem so c jahs tycznym  we Lwowie i w ydaw ał 
pismo socjalistyczne.

Z POWODU POŻARU 'NA „MORRO C A S T L E " ZGINĘŁO PONAD 100 LUDZI. Z A STĘPCA  
K A P IT  A \  \  O K R Ę T U  WARMS JE SZ C Z E  NA PŁONĄCYM PAROWCU. TRZY CZY NY  PO­

ŻARU MA USTALIĆ ŚLEDZTWO.

Nowy Jo rk ,  9 września. Do p ortu  now ojo r­
sk ie g o  p rzebyły  pierwsze okrę ty  z w y ra to w a ­
nymi rozbitkam i p a ro w ca  am ery k ań sk ieg o  
.■Ajorro Castle". Parow iec  „ ł lo n a reh  of Bcrmu 
da"  przywiózł 72 robitków . „C ity  of H a v a n n a !4 
tiO ay.Andre&s L u ckenbach"  22 rozbitków. Do 
tychczas w y ra to w an o  ogółem 425 osób. Ponie 
waż na p a ro w ca  znajdow ało  się 318 podróż­
ny ch  i 210 osób załogi, czyli razem  558 osób. 
b rak  jeszcze 133 osób, z czego niewątpliw ie 
większość poniosła śmierć. Is tnieją  obaw y, że

w ysadzan i są na ląd rozbitkowie, oraz pod dą 
rekeju, linji okrętowej,  do k tóre j  należał ^.Mor- 
ro Gastle" rozg ryw ają  sio  sceny  d ram atyczn e .  
R odz iny  osób. k tóre  zna jdow ały  się n a  p o k ła ­
dzie nieszczęśliwego parow ca ,  gromadzą, się w  
oczekiwaniu  n a  w iadomości o losach swoich 
krew nych .  T ow arzy s tw o  nie może je dn ak  u- 
dzielić bliższych informacyj,  g d y ż  nie  wie iesz 
cze, czy rozbitkow ie  nie zostali zabran i n a  inne 
s ta tk i ,  k tó re  jeszcze nie zdążyły  do portu . — 

T ak że  co do przyczyn  pożaru  T ow arzystw o
najmniej 100 osób zginęło podczas k a ta s tro fy .  . nie  chce udzielić żadnych  w yjaśn ień  aż do cza 
Zastępca t o m  tan a  okrę tu .  W arm s zna idu je 9ie su o trzy m an ia  w yników  śledztwa, 
jeszcze na  p łonącym  parowcu. N a  molo. g d z ie '  ______ ____________

Piłkarze polscy przegrali z
40 T Y S IĘ C Y  W IDZÓW  O BSERW OW A ŁO  Z A W C D Y .

Pielgrzymi austriaccy w Krakowie 
i na Jasnej Borze.

W  uh. niedzielę  zw iedzała  Kraków' w y c i e c z ­
ka. złożona z 30. ka to l ików  au str iack ich ,  pod 
p rzew odnic tw em  ks. W ag n e ra  i dr, Soukupa. 
Goście z Anśtrji p rzybyli do K ra k o w a  w ła ­
snym au to k a rem . W yruszyli z Wiodnia. f  bm. 
i p rzez Cieszyn udali się do K atow ic .  Ze stoli­
cy śląska . *pr> jednodn iow ym  w niej pobycie, 
p rzybyli oni dn  Częstochowy, gdz.ie złożyli 
hcJd Matce Boskiej na  J a s n e j  Górze.

Z Częstochow y zawitali  A u s tr iacy  do K r a ­
ko w a  Przy jazd  ich .do naszego m ias ta  nastą-  
p :l w -ijohote  póżlfjrm wieczorem. K raków, a 
zwłaszcza jego kościo ły : Alarjacki i K a te d ra  
W-awrelsha —  zrobiły  na  uczes tn ikach  pieł- 
gTzymki n iez a ta r te  wrażenie.

Z Krakowa, u dad zą  się uczes tn icy  w yciecz­
ki pi zez Kalw arje  Z ebrzydow ską,  gdzie zwie-! 
dzą k lasz tor ,  przez Cieszyn i B ra ty s ław ę  do 
W iedruą . Goście są  ze w szys tk ieg o  bardzo  za­
dow oleni za w y ją tk iem  polskich  dróg. k tóre  
nie budzą, rzecz oczywista, zachw ytu .

Ustąpienie ^ ce i i r e z .  Warszawy 
p. Szpotariskiegg.

W  ub. czw artek  w iceprezydent W arszaw y  
p. T. Śzpołaii^Ki zgłosił na  ręce p rezy d e n ta  sto 
licy  p. Stef. Starze niskiego do m in is tra  spraw' 
w-ewn prośbę o dym isję  ze swego stanow iska . 
W  ko lach  poli tycznych dym isja  t a  w yw oła ła  
liczne kom entarze ,  zw łaszcza ,  gcly wyszło na  
jaw . że nowe dem dymisji by ły  n iepc-ozunne  
n ia  między wiceprez. Szpotar iskim a kom isa­
rycznym  prezyden tem  p. S ta rzyńsk im . Nieporo  
zum ienia  te są tern bardziej ciekawe, że zaró .  
v no prez S ta rzy ńsk i  jak  i wiceprez. Szpoiari- 
ski są działaczami BB.

Po rozw iązaniu  rad y  miejskiej i m agis tra tu  
W arszaw ;-  w dniu 2 marca, brr z daw nego  za­
rząd u  m ias ta  pozosta ł jedyn ie  w iceprezydent 
Sapotcńeki, którj? zajmował to  st.auowisko od 
r. 1927. to jes t od czasu powołania  go w' d ro ­
dze wyboru  przez y a d ę  miejsKa

AT kołach  zbliżonych d o  rządu  u trzym ują , 
ż*- n as tępcą  p. Szpotańsk iegn  na  stanów isku

w ak , dy rek to r  d e p a r t  budżetow ego Min. S k a r ­
bu, k tó ry  przez długie ła ta  pracow ał z p. Sta  
rzyńskitn  na terenie  tego m in i s t e s tw a .

Zakonczep’8 kongresu fi lozo^w 
w Pradze.

W pią tek  po popołudniu odbyło sje w  P ra ­
dze z£h ończenie m iędzynarodow ego kongresu  
filozofow. N’a plenieniem posiedzeniu dłuższe 
re fe ra ty  wygłosili profesor niem ieckiego un i­
w ersy te tu  w Pradze  O skar  K rau s  i prof, Lfitz 
z Pragi.  W  dyskus j i  po tych re fe ra tach  zabie­
rali g łos :  ]>rnf. L u tos ław sk i z W arszaw y , prof. 
L icherł z Belgradu. F rancuz  Ghecalier. bcrliń

W niedziele Warszawka była  tę rcuem  naibai 
dziej sensacy jnego  meczu os ta tn ich  ła t  P o l­
s k a — Niemcy. Orl saguflgp rana do stolicy p rzy ­
b y w a ł y  pnoiiąpi po pu la rne  z m asowem i wyciecz 
kam i na  me oz ze w szystk ich  s tron  Polski i Nie 
m«ec; Ogółem przy jecha ło  27 sp zc j i ln ych  nocią 
gów. Na godzinę przed meczem s tadjon był w y ­
pełniony do os ta tn iego  miejsca, przez m orze  
głów- luazk ich .  przeszło 40.00tł widzów, w  tern 
około fi 000 Niemców, ’Vą chwilę p rzed meczem 
zaoząt p ad ać  lekki deszcz, w sk u te k  tego boisko 
s ta ło  się. śhs łde  i począ tkow o nieco u tru dn ia ło  
grę. - -■»*

l>rażynv w ra tą p i ły  w nas tęp u ją cy ch  ekła 
dach:

P o lska : Fontow icz (bram ka) A lartyna B u ­
tanó w  (obrona), Kotlar-’zyik U  i K o th r e z y k  I, 
Ałysiak (pomoc) Riesner. Paziurek. Nawrot-, Wi- 
firnows-ki, W ło da iz  fat-ak).

N iemcy: BuchlocE (b ram ka  1 J an o s .  Busek 
(o b ’-onia) Zieliński1, Aluenzenberg Bzepan (po­
moc). I .ehner ,  kiffling, H ohm an, Behner.  Fo th l .

t a k  niemiecki. Lehner  strzela Alartyna spóźnił 
się o u ła m ek  se k u n d y  i H ohm an  strze la  nie­
uchronnie w- prawTy róg. S tan  meczu 2:2. W  34 
minucie z w y p a d a  N iem cy zdobywają, t rzec ią  
bramkę, przez SifRinga podw yższa jąc  wynik do 
3:2 n a  sw oją  korzyść. Częściowo do u t r a ty  te j  
b ra m k i  przyczynił się Fontowdcz. AY m inu tę  
później W  dm ow ski w yrów nuje  sędzia  bram ki 
nie uznaje .

W  osta tn ich  m inu tach  N iemcy niesoodztew a 
nie z d o b yw ają  dwie dalsze bramki. AY 37 m inu­
cie z  r zu tu  kameigo i w 39 z przeboju. AHmo w y­
siłków naszej drużjmy w y n ik  nie u leg a  ;aż  zmta 
m e  i sędzia  p. Ohlson odgw izduje  mecz p rzy  
s tanie  5:2 dla Niemiec.

Budapeszt —  Kraków 3 : 1  (1 : 0 ).
D rużyna  gości nie p o k a z a ła  giry jak ie j  się 

po niej spodziewano. AYygrala niezasłużmua, 
g d y ż  przew ażali raczej miejscowo.

N a  w ynik  w p ły n ą ł  n iew ątpliw ie sposób pro- 
AA ciągu p ierwszych pięciu m ń i u t . P o lacy  m ie1 zaw odów przez p. Bcbneidra, k tó r y
3 okazje  do zdobycia  bramki. N as tęp ne  'm inu t,  w3rraźnie schlebiał gościom. H onorow y p un k ł
przynoszą, serję. af-lców niemieckich, k tó re  w 14 
minucie  kończą  się b ram k a  dla N iem ców  zdo­
bytą przez Lehnera .

8 crata b ram ki nie''o zdeprym ow ała  n a sz ą  
d rużynę.Po  kilku  m inurach d ru żyn a  p o lsk a  r o ­
z eg ra ła  ję, j e d n a k  t po rtluższem przebyw an iu  
na iwlowip Nip.miCc nasz  n ap as tn ik  W ilim Jw ski 
z podan ia  AAJodarza zdobywa w 27 minucie
w y iń w n u ja c ą  bram kę Od tej chwili P o lsk a  gra 

czyk  At. H arłm ann , P o la k  Zółtow.-k; i Czech do 0 w ;e je
cen t J .  L. J-Łscher.  ̂ Po zmianie pól zaznacza  się dalsza nrzewa-

Po  pomdniu zakończy ła  też  swe p race  gru- ? a  d ru żyn y  polskiej mimo że Ciszewski je s t  
pa \. w torej do glos-u przyszli opozycjoniści I słabszy, niż N aw ro t .  AY J2 minucie P azu rek  z
 T ̂  on 1 ■ a 11’ n f Tilirnwlmi 7 J » __przeciw logiftom: prof. I n g a rd e n  ze Lwowa- i 
Perceva-1 F ru t ig e r  z Oenervy.

Podczas obrad  g ru p y  D, z a jm u ią c c j^ ię  k ry  
zysem demokrai-ji. re fe ra ty  wygłosili: dr. Cza 
pek i prof. B. Kozak z Prag i .  Parodi z P a r ,  ża 
j z Polski prof. L u to s law sk 1’ k tó ry  s la ra l  cię 
usta lić  pojęcie n a ro d u  i pańetwa.

BRDZIE BADANA ROLA ADAYOKATOAY 
AY UMOAVIE Ż Y R A R D O W S K IE J.

N iedaw no adw okac i Józef  Po lik ie r  i S tefan 
Urbanowicz zwrócili sic do R a d y  A dw okackie j  
w- AATarszawie z  wnioskiem o zbadanie  ich po­
s tępow ania  w' związku z zarzutam i, podniesio- 
neani pod ich adresem  z powodu roli, jak ą  ode 
grab  przv zaw arciu  u k ła d u  miedzy m niejszo­
ścią. polską a ak e jo na r ju szam i francuskim i t y  
rardowa., S p raw ą tą  zajm ował się Zarząd Okr. 
AArarszaw?kiej R a d y  Adwmkacuięj. R ad  1 Adwo 
k a e k a  postanow iła  zwrócić się do dziekana.. 
ny w yznaczył spec ja lnego  d e le g a ta  d ła  dok ład  
nego zbadan ia  sp ra w y  u k ład u  w  Biskupicach, 
a. w  związku z tein ro lę  adw okatów , k tó rz y  te 
prezentów ali polskich ak rjonarjuszy .-

CELNICY C H C IF L ł Z REW ID O W AĆ  BAGAŻ 
P. BARTHOU.

„Echo de P a r is“ donosi n incydencie, j a k ’ 
w ydarzy ł się na. g ran icy  francn»ko-.<zw;tjcar- 
skiej. Celn*cy szw a jca rscy  pragnęli mianowicie 
poddać rewizji b a g a ż  ministra B arthou . Kawp

d la  K ra k o w a  zdobył A rtu r .

Wielkie zawody motocyklowe 
w Krakowis

W  ub. sobotę  i niedzielę o dby ły  się po r a i  
pieTwszy w Krakcwde w yścigi m o to cy k low e  n a  
torze. fełalowjan Cracowii. D a ły  one nas tępu jąca  
w ynik i:  AA' biągąi na  5 okrążeń  to m  pierwszą n a  
g rodę  p rezesa  Cra,covii zdobył K em pk a  F ran c .  
(Unja Sosnowuec) —  2 min. 37.1 sok. D ru g ą  na­
g rodę  firmj- Gross zdobył Geyer (Ciesztml. trze- 
cią, 7.avś (Araeuum  Oił G.) Barzycki.

AAr Iriegu m aszyn  z przyczepkam i p ierwszy 
pOcianla AYtodarza zdohywn druga  b iam kę ,  a ! b y ł  R auschn itz  (Kraików’) —  2 min. 27 6ek (5
zarazem prow adzenie  dla Po laków . Niemcy sa 
nieco speszeni i g ra ja  gorzej od nas. Gwałtów- 
j iD a ta k i  Po laków  zagraża ją  ciągłe bram ce prze 
ctwmśka. D oskonały  b ram karz  m te rw en ju je  ted 
nak  z powodzeniem. AY 29 minue.ie p iłka  prze­
nosi się n a  s tronę  Polski. Następuje  g roźny  a-

okrążeń).
AA' biegu asów tr ium fował K em p ka  —  2 min 

39 sek.
AAr biegu na jedno okrążenie, z  lo tnego  star* 

tu. na.j1epszy w ynik  uzy sk a ł  K em p k a  —  25,4 
sek.

Wolał więzienie w brajli od so w ieck ie j  
raju

Tttto AfuelW. socjalista wiedeński, podozas 
lu towych rozruchów w AYiedniu był jednym  7, 
przywódców' pow stańców  'soc ja lis tycznych  w 
osiedLu Ałarxhof a  po zgnieceniu pow stan ia  
przez rząd  aus t r jaek i  uciekł przez Czechosłow a­
cję do Rolszewji. P ism a sowiet kio pisał; i#  
w ładzo sowiecki^ uc.iekin’erów- socjałi s ieczn y  oh 
z AYiednia nrzwieły z .,otwa-r teini ręk o m a11.

R zeczywistość bolszewicka nie p rzeds taw ia  
się jed n ak  tok sielankowo, skoro po k ilku  mie­
siącach p. Mueller uciekł z Sowietów i wrócił 
c(o Austrii, odda jac .s ie  dobrowolnie w lęce spra 
wiedliwosci. gdyż  ja k  twierdzi,  życic w Sowie­
tach tak  jest p rzykre , iż woli najcięższe więzić- j ® 
nie anstrjacikie. niż dalsze w ege tow an ie  w s tra  ! g, 
sznyoh w a ru nk ach  bolszewickich. R ozp raw a  są-
dowa odbyła ń e  w ubiegłym tygodniu ,  a su Mu a 'er  p rzy ją ł  b &7. szemrania , rad  iż szczęśliwie

-
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J O Z E F A  G A U D Y  N A  

S c l. ZęMIfcfroiCjM L. 5 . *'
*  gmach P. K. O. — Telefon Nr. 139-28. •

\Y vkonyw a w szelkie  ro b o ty  w ed łu g  c  
na jnow szych  żnrnali parysk ich  i lon- * 
rlyńskich. — Wykonania pierwszorzędne. *

m ®

Pte P- T l fTPdników snesjalne zniżki! J

w icenrezyden ta  m ias ta  będzie p. S tan is ław  No sija ta  zos ta ła  je d n a k  pomyślnie  zlikwńdnwana. rowy w jro k ,  sk a lu ją cy  go na (i la t  więzi-enn Jw jrw a ł sic z bow-ietow, AP).
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to  sfycfiog;
m  F r « W n t e .

P o n iedz ia łek  10: Mikołaja z T o len tyn u .  Feliksa 
i Puleherji .
W schód słońca 5.01. zachód 18.Ud.
Długość dnia  12 godzin i 48 min.

W to re k  11: P ro ta  i Jacka . mm., B«żyu.ira
i  Teodory .
W schó d  -Jońca Ó.02., zachód 18.02.
D ługość dnia  12 godzin i 44 min.

 oo---------
N IEDZIELA  U PŁY N Ę Ł A  w k m k o u  ie ‘ po 1 i  

znakiem -względnej pogody, k tóra  skłoniła m;e 
Kzkańców naszego miasta  do opuszczenia m u­
ró w  i odbyc ia  bliższych i dalszych p rzech a ­
dzek. l l u n i y  w yleg ły  na planty , dep tak  i w naj 
bliższa okolicę miasta. Odważniejsi odwiedzili 
lasek  Wolski.

PO LITE C H N IK  h L W O W S tłA  podaje  wska 
zóu ki dla chcących stmljowiie na tej m /.dliii: 
K andydac i  w in n p lp o  rp izedn iem  portrt mm się 
badaniu  lekarsk iem u, przedłużyć osobfeoie PP. 
Dziekanom  podania  o p rzy jm ie  j |  dniach od 
19 do 24 bm. zależnie, od u \ działu. Po tym ter 
minie żadne '/(kłoszenia uw zględnione  nie zo­
staną . B adanie  lekar.-kie. k tó rem u KandyTla-oi 
wiruii p oddać  sio na klinice l niw. J .  k .  ortbę- 
d 7ie sic w  dniach od 18 do 21 bm zaieżnic od 
"wydaniu. W pisy na rok 1. wyuz, rolniczo aso 
w eg o  Sft mi razie w strzym am  .

P o  dokonaimm zgłoszeniu kandydaci mi.ią 
o d b v ć  egzamin kw alif ikacy jny . —  Szczegół o- 
w ech  inlorinacyj udziela pisemnie S e k re ta r ia t  
Poli technik i lw ow skie j (ul. Sapiehy 12» po o- 
t r z im a n in  dok ładnego  adresu  i op ła ty  w k w o ­
cie 10 gr.

PR ZE D ŁU Ż EN IE  O K R ES! B E Z P Ł A T N E J 
IN S T A L A C JI  TEL E I-O N T. D y re k U a  o k rę g u  
Pocjzit i T elegrafów  w K ra k o w i '  zaw iadam ia , 
że

. ‘W ■

S z l i  I c t r i i l o n n i c w m m 99
w  t e a t r z e  t w i a t l z y n

W. S. w0TKE’R

Freuc.hr-na

Najwspanialsze 
arcydzie ło  -
twórcy niez*po«nianych filmów „Białe Cię 
nie*. — „Trader Horn* i „Człowiek mafpa* 
Dramat uczuć' mieszkańców' dalekiej Pótnn 
i-y oparty  na powieści Piotra 
pod tym samym tytułem. —
V\ ro la c h  g łó w n y c h :  n a ju r o  
dzi w sza  m ie s z k a n k a  A r k ty k u  —

D  O  R  T  I J  fC
zwana Gretą Garbo Północy oraz 
znakomity myśliwy r t  A L JJ.
Rskimo to największa rewelacja 
nas-ei doby! — Eskimo to film 
najpiękuiejsz.y z p iękn ych 1 —
Eskimo to film na jdoskonalszy  

z doskonał'- '’h.

Początek seansów w dnie po­
wszednie o godzinie 5 7 i 9 10 
w niedzielę i święta o g. 3 pop.

Sala centralnie wentylowana.

M M M M M  #

Przylot braci Adamowiczów h Krakowa.
COllCTi, 1 -lni.-t

przebiega. R ynkiem  g łów nym . Stanowi niebez­
pieczeństwo dla ru d n i  ulicznego, p rzechodniów  
u w ylo tu  ulicy Szpitalnej, oraiz u zbiegu ulic 
Szczepańskiej i S ław kow skie j .  Sam wlecze, się 
przez Śródmieście, nie m og ąc  rozw inąć  szybko­
ści większej, godnej „k o k a  e lek try czne j '1 i in­
nym  zaw adza. W ystarczy  obserw ow ać nieb 
u liczny zwłaszcza w dnie ta rg o w e  Cudem t y l ­
k o  uie przyszło jeszcze do k a ta s t ro fy  u w ylo tu  
u l .S z c z e p a ń s k ie j  i S ław kow skie j ,  lub u w y lo tu  
ulic Szpita lnej i F lor jańsk ie j .  Jeżel i  Iinja nr.  6 
ima łączyć  Bnna-ikę z Salw atorem  —  n a leż y  ją 
sk ie row ać  od głównej poczty  p rze7 p łac  Domi­
n ikańsk i  is tn iejącą już trasą. K to  jodzie na  tej 
przestrzeni, nic potrzebuje  zbaczać  do Rynku. 
Jeżeli linja nr.  3 m a  łą czy ć  R y n e k  podgórski 
iz dworcem tow arow ym  należy  sk ie row ać  ją  od 
g łów nej poczty  ulicą P o tock iego  do w ylo tu  ul. 
Lubicz. T u  trzeba  .poprowadzić lin.ję nową rwi 
przestrzeni zaiedwio k i lk u se t  m etrów  ulica Bas.z 
towa od w ylo tu  ldic-y Lubicz, do w y lo tu  idicv 
■dawkow skiej.  W  ton sposób l in ja  nr. 3 łączyć 
będzie R ynek  podgórski z dworcem osobowym 
/o b ro n i  in i przyszłym) i dworcom tow arow ym . 
W obec mniejszego m eh u  na  ul. P o tock iego  i 
B asztow ej kom un ik ac ja  t ra m w a jo w a  odbyw ać  
.-'ir; będzie u iwnicj a tram w aj n ikom u me i»ę 
dzie zaw adzał w śródmieściu

N adto  przez t-i-kie przełożenie t r a sy  usunie 
sję n iebezpieczeństwo dla kościoła m ar jack iego ,  
z R ynku  zaś znikną „ozdo by ’1 w postaci z w isa ­
jących  d ru tów  t ram w ajow ych  i ..or:yr*vrz,:-ii:1* 
pow yginanych  ramion slupów podtrzymujących; 
)irzewody.

O ile za.ś ciiod/.i o linjp nr, 1. + --kże w śród* 
mieścin niepot rzchną trz e b a  jej tra sę  sk ierow aćI)7/iisiaj w  poniedziałek  10 bm. n godzinie jPrzedsięw zięc ie  doprowadzają, io   .........  „ ...... ,, .

16 tej wyla-iliiją Bra>cia Adamowiczu na lotmi-i29 czerwca p rze la ta ją  A tlan ty k .  Zwycięstwo ud l,*‘ p ° (Izamoze i > uticy S traszew sk iego  a 7 do 
sku k rakow sk iem . nosi lu r t .  Dziś óaln Polska wito. Ich z en tuzjaz-j 1\-vo111 u i; p **w4skicgo (Wolskiej). W  cen spo-

Kim są  ci t a k  popularni dzisiaj b rac ia?  — jmcin i pod-ziuem. w szystk ie  m ia s ta  przyjmują M''.1 będzie j niączenie linj- 1 z lin iam i *5
P rzed  23 l a ty  w yemigrowali z z ap ad łe j  wioski Tri] o u a c y  j-uie. N :ecli i K raków  przywita  ich I1 ^  11 w>l°łii "1. ^wiei z, linckiej, z linja nr. 4 

ok.res bezpla lnogo -względnie u lgow ego za Wileńszc.zyzny, by  szukać  za. Oceanom lepszej; lak  jak  na to zasłużyli. W itam y. przy jm ujem y | n f ilsiiiiskiago ( \ \  olski ij) z linja n r.
klada-nia te lefonów pr/.edl.i/.ono do dnia 3<-go 1 ni i. Osiodłają, sio w Ameryce i biorą, j s ię  tło
października br. włącznie.

O F U R Y  SPORTU. Dnia 8 bm. mi d/.y g o ­
dziną 17 a 19 w czasie zaw odów  nioloeykln 
w ych  na  boisku .,Cr:ieovii“ ulegli ni. szczęśli­
w em u w y p ad k o w i zaw odnicy  Rudolf Breslauer 
% Katowi-c i Ozc-ślaw Gebnla zain. w Bronnwi- 
c ac h  Malvch. w  czacie gd v  znajdowali się na

pracy. Mijają lada: odradza, sic N iepodległa 
Polska, a  w  braciach rodzi uie myśl.  by j a k im ś  
czynem d ać  znać  św ia tu ,-że  Polacy z Ameryki 
myślą o potędze swej starej,  ukochanej o jczy­
zny. W tych  czasach największym wyczynem 
byln przekroczenie  A tlan tyku :,  j . r tw a j  Bracia , 
nie m ając  m c w spólnego z lotnictwem, po r ,  wa

w irażu . W ymienieni w sk u te k  up adku  z m o to - j ją  się na w ielkie dzieło: przelecieć A tlan ty k
ty k ie m  na ziemię odnieśli lekk ie  u szk o d z en ie jw  ba,iwach Polski. J e s t  to wyyjzyn bpzknnku- 
n a  ćiele, a  po za-opatrzeniu ich wzięli ud sia ł  w j r e n c y j n r .  bo z rea l izow any prze ,  nietacboweow
dalszym  ciągu w  zawodach.

ZNOWU ZGINĄŁ A P A R A T  R \D JO W  Y. —
K a p ła n  W a n d a ,  la t  28 zain. p rzy  ul. Bonia

bez treningu i bez należy tego  oparc ia  linanso 
wego. B racia  Adaiiioy. icze, ludzie ciężkiej i mo 
ro lnej n racy . ton ią  ca ły  swój wdeloletni doro

dyósk ie j  8 doniosła o rganom  P. P-. że dnia 8 bek w imprezie w ątpliwej i bardzo  ryzykow nej
l-Śerwsza próba kończy  >jg niepowodzeniem. 

8'amolot zosta je  uszkodzouT, a lo tn icy  boleśnie 
poranieni. Lecz Adamowiozę ' Kije :po,faią się. —

bm. w godzinach  w ieczornych) n ieznany  spraw  
c a  —  Pr ?.y pomocy dobranego  klucza lub w y 
t ry c h a  —  dosta ł  się do jej mieszkania-, skąd  
sk r a d ł  n a  jej szkodę a p a ra t  rad jow y  wartości 
120 zt.

P R óE Z O R N Y  ZLODZJEJ —  JUŻ MYŚLI O
ZLMIE. R ich ter  tb rah am . la-t 42  kupiec ,  Pa-niiń-l 
s k a  26, doniósł organom P. 1’., że dnia 8 bnnj 
n ie zn a n y  sp raw ca  dosta ł  się d o  jogo mieszka-j 
n ia .  zapomocą dobranego  klucza lub  w y try ch a ,  i 
ek ąd  sk rad ł  1 fu tro  dam skie  perskie i 1 czapkę! 
sobolow ą, w a r to ść  700 zl.

S P R Y T N A  CYGANKA. Br-aciejowska T.eo 
n o ra ,  la t  19, św. G ertrudy  17 doniosła organom 
P .  P „  że d n ia  8 bm. około godz iny  12-te.j n ie­
z n a n a  c y g a n k a  w Czasią wróżenia jej w b r a ­
mie p rzy  ul Eelicja-nek 1, sk rad ła  jej z rąik:
1 branzo le tę  z ło tą ,  w artośc i  200 złotych. Docho 
dzen ia  w* powyż izych sprawacli w toku.

G R O Ź N \ POŻAR w- bm-hl w' domu H. Htlg 
h e rga  w Rakow-icach w rb .  sobotę późnym w*>- 
czorem. Spalił się dsyłb d ru u t  sporządzim y z na­
py , oraz st-ry:1). Ogień pow sta ł  c-d nicd.ipdk-i 
rzuconego  n t  # .v ? W b  kto-ry w cpelninny r.vł 
•ii-mą i sianc.u. ł c.żar ugasi ły  s tu iż  p o ^ r a a  
k r a k o w s k a  w e n Ą l ?.« sEfcfża z 2 pidini lolniczr 
go. S t r a ta  wynosi -)ko'o TO1 zł,

 ODO--------

FtTTIA R TF.ATRU ty ,0 W A ( W . «
Poniedzbiłek: ..Zw \ ciężyłem k ry z y s ’1 (©ość. 

w y s tąp  M. Maczyiickiego).
W to re k :  ..Domek z k a r t  

A tasz jm skiego\
Środa: ..Domek z k a r f  

Maszjmskiegm).

R E PE R T U A R  KINOTEATRÓW

ŚńćIT: B untow nik  (Y'ilma Banity,.
W A N D A : F s k in m .

APOLLO: Przedm ieśc ie  (Wallace Beery).
SZTUKA; T^ady Lou Mac West).
UCIECHA: Nędznicy.
SŁONKO: 1. Parada rezerwisiów, 1L Kró 

I»u ski sport.
PROMIEŃ: Brat d.iahla (Flip i i l i p l .
ADRIA: Królowa k ry s tę i i a .  (Grota Garbo), 

Re w ja.
BAG ATELA: Dziew c/p /. gór.  Na sccaiie re- 

wju. p. t. „Serce K rak ow a '1.
A T L A N T IC :  O a h y  m nie  jcs/r-/,e 
K IN O  DOM U Ż O Ł N IE R Z A . O o 10 do 

( 3  bm .:  , . l ’iek lo  ' / .azdrości’1

GOŚCINNE W Y S T Ę P Y  MARJUSZA MA- 
SZYŃSKJEGO. D’/i daj w potueelz.ialek. tui

i goś,*imv obcYoli f i w - o k n  postawione osobisto “ 11 'v >|o tu u l  -^ 'w s -k ic i  względnin linja nr.  1 
śei. P rzyjmijm y raz  sm D o yn ie  rm -zyci i .skrom - hU  P ™ d ln ż o n a  w  m,G'jscy. dotyehezaso-
nycb ro dak iN ,! Niech wywiozą < 1 nas n a j le ­
psze w-pomiiieu e i njr cli uip.ralnją za oceanem 
te nici jakie nus -i, nim; iąrzn..

Program przyjęcia lotników.

WIC.
-00-

Dziś na ekranie teatru świetlnego ,.USfECHA“ Starowiślna 10.
Na O tw arcie r a t c i u  je s ie n n e g o  n a j w i ę k s z y  f i lm  ś w i a t a  

M i l i o n o w y  f i lm  d la  m i l jo n o w

w e d łu g  Yie.tora H u g o .  — R e ż y se ro w a ł :  
R a y m o n d  B e rn a rd .  — .M uzyka: X lk to i  

l l o n n e g e r .NĘDZNICY

(ę-ości. f r y s i ą p  M. 

(g-ośc. w y s i ę g  M

W głównych rolaen . H a r ry  B aur,  C h a r le s  4 an«4, H e n r i  K rau s ,  F lo re l l e  i inni. 
N o w a  w e r s j i i  d iw lą im w ii .

7- nwairi na  wie lką  długość p ro g ram u  poez.stek o godzinie 4'4Ó. 7 i 9 15
B ł a i M BBWWI

lisonąC t  a im f  i eiil.3 (
Dlr/.ymujemy mi.Ji pu.ją.ce liu .igi z kól into- dzie-d rzeczy groźnie jsze’ —  s ta łego  niebczpie 

kigencji: —  c jeń s tw a  dla zaby tku ,  g rożącego mu ze s t ro n y j
W brew  pow ażnym  /.daiiiom fachowców ta k  zwiększonego ruchu ulicznego, zwłaszcza zr 

a rch i tek tów  i airlystów. w ypow iada jących  zda s trony  pnjnzdó-n ciężkich w p ien i szvm rzędzie 
nie, że plac Marjacki w interesie kościo ła  i je- tram w aju .
go o toczenia piiwjnipft pozostać zaimkniętym, I D ekhnnnje  sie o zachow aniu  cha rak te ru  i 
jak  i inżynierów, w ykazu jących ,  że odsłonięcie p!(,k n a  r_, l |ku k rakow sk iogo  i dlateigo d o p u - 
kościoła nara?,i go na zu ięk  zonr ti .-tiząsy ni ij/ czoik) do zeszppeenia go na dziesiątki la t  „do 
chu ulicznego i -pini odotćac może dalsza nie- ,,venl pod koininami',‘, d la tego  w odległości kil 
obliczalne Szkody, —  prowadzi .4 k  C. ‘ swą k l , nietrnwej ort kościoła m ar iack iego  przebie- 
ka-nipanję o zaniechanie  burtowy wikarówki.  równocześnie dwie linje t ram w ajow e bu
olioć jed n ak  niedawno . .Tempo Diiur'.  przytul dow ane w tych czasach, k iedy  to  radni miejscy 
dów ka ,.I. K. C.'~ wolało o w'iiiesicmie nowc-j ]n‘zrjr-żilż.nli tram w ajem  od lTawelki do Weuzla. 
w ikarów ki uzas„d idn jąc  p^.r/.dlfcf is tnienia te-j ^  -R _ o . n„-u‘ rzeczMviście lak bar-
go budynku  pustką , jakolęy posta ła  gdyby 6»' chodzi o . .dobro '1 koSeiola marja-.ki-eigo. cz.e 
zostawić na tem miejscu iliezal mlow ,i-ny u a ■ ]nn wyStąpi za usunięciem z najbliższego

Motywem obecnie now ego ..zdania ..IKi . SąSje dz tw a tegoż kościoła obi dwu liuji tram w a 
jósf rzekom a troska  o zen nęt-rzny wy#tod ko- jo\y.,-j]P 
ści-ola Ma-rjaekiego. 'ryniozasem: ..habent ocu
los et non v idont“ . Nie widza i nic c-hea ivi-

woj linji nr. 2 aż do Lo-bzown N a to m ia s t  u su ­
nie się t r am w a j  z ciasnej ul. Grodzkiej , % Rym 
ku g łów nego j z ul. Szewskiej, nie na d a ją ce j  
sie ruw neż do n u  lin tra.mwnjon egn.

JcżebTiy zaś projektowana, tra sa  była nie- 
Dnia 10 bm. Lo tn isko  w- Raknwi-oa.cii. O go \ " ndn-1 ™o/i»a (.statecznie pnzosta-wić tram- 

dz in !o 16 jirz y lo t  i powitanie ,  o-raz w ręczenie  ; " a - u\* f'Todzkiej. aż  do planu v  ;wię-
honr.row ich  o d zn ak  2 p. lotu, zdobywcom , w.^ ' sk ie-ow ac linj# nr, 1 u .  F ran c iszk ań sk ą  
A tlan tyku  | ' ^ rasJ!(‘wa^ ' p’» () d °  wyiot-u ul. Wolskikęj, —

Dnia I I  lnu. zwj dzanie z iib i- fk ó w  K rakowa. '  w  ^  w arianc ie  niepotrzohim b y M i y
» śalb i W ie lic k ic h . Dnia 12 lun. jirzpdpnlurtniem i l,n -i(1 'DoiLi.ęe ul. F ran (g£zka ibką) .  _
zw iedzan ie • ‘5K!ł>ytkńw  niasta .  fi godzinie IG te.j- ńioże obro.ucy „piękna i t radyc ji  • Krakowa, 
pożpgnianie na lotni-lui i odloi w inwa.rzvst\vie. z ■, l_a'c'1,l ł l?-|g zarniaJ, iiiepotrzehium zaymo- 
amolotow Aeroklnhii lvr:ikow skiiego do ’ Kato- " ;U' się spraw ą „wfcwT.wU już  p rzesadzoną

słj-iTią. się tą kwc.J ją zw iązaną ściśle z dobrem 
za by tkow ego kościo ła  i p ięknem R yn k u  k ra ­
kow skiego , / a t e m :  usunąć  t ram w aj z R y n k u
gluwnego. 2 ,

 o0 -

KościóJ — do czego służy?
W  sprawie  . .w ikarów ki11 o trzym aliśm y  

obok wielu innych. eharak tP ry rJ rczny  d h i i  
szy a r ty k u ł  7. kół oltywatelsikidi miaist-a. —- 
A utor przemaw'-i w imieniu . .szarego czło- 
v , ieka“ , tj. k a to l ik a  w idzącego  w kościele  
p rzedew szystk iem  dom m odlitw y  7yamiesz- 
czam y na j i iażn ie jszy  us tęp  z tego  a r t y k u ­
łu. a 10 w tym celu. by p. p„ którzy na czo 
lo dyskimji o ..u ikaróivkę“ w ysunęli w y ­
łącznie esteiyezuiy p u n k t  wirtzonia i to  jesz 
rze  nieszczęśliwie, zechcieli wziąć pod mira 
gę n a jw ażn ie jszy  d la  k a to l ika  w zgląd : re- 
ligijny. —  Uiv. Red. . .G l  N.“ .

.1'otr/.ebie m odlitw y szarego Sfiracowanego 
człowieka sprzyja, cisza, spokój, zakątek . . .  D la­
czegóż to pp. esteci pozwolili puścić t r a m w a j  
popod s ta re  witraże, o łta rze  i drzwi, a rcy dz ie ła  
ołtarzow ego W ita  S tw osza , polichrom ię m i­
strza  Matejki .Marjackipgo kościoła —* dlacze­
go w tenczas nie wołali: ..ITpcz 7. tram w njpm  
i wszelkim ruchem w ozowym , bo szary  czio- 
v iek nie może sic modlić przy  us taw icznym
huku. ryku  a u t  i dzw-onieniu!11 —  Dziś  m oże
ci sami —  chcą naoścież o tw orzyć bram ę oal 
kow ita  na Muły B i n e k  i s tokroć  zwmkezyć 
zło i niebez]łieczeiistwo grożące  przes ław nej 
Bwiaryni polskiej. 3zary  człowiek s taw ia  ..tp- 
to 11! On musi zwyciężył'! Komirot kościelny 
z swym czcigodnym Ks. Arciiipreshifigem Tia, 
czele m a rację: w znow iony  bowiem gmJajh wl 
kaTÓwki będzie przynajinniej częściowa gw a 
ran tk ą  ciszy, ó p o k o j j  i hpz.pieezeństiva. kośc ie  
la. N. M. B. pn myśli sza-rego człowieka, p r n 
gnącego  modlić się11.

„ S tan is ław  Syc.Timmwiłj nr. 3 r u r .  6 zupełnie n,i< p o tr z e b n ie ,

nych. dsuna będzie ty lko  raz j.eden w ■ bieżący m 
tygodniu , doskonała  knm edja  B. Yulpinska 
..Zwyciężyłem k ry z y ? 11 7. gościnnym w yetępem 
Marjusza Maszyn»kiego oraz 7, pp.: Ankwiifz- 
Bzyjkowską K ostecką .  K ii łak on sk im . Knmlra 
tem, Modrzewskim, r ą g o n .-k im .  Rtiszkownl im. 
<8ta.S7.ew. kim Tursk im . W ożniakiem. W ro ń ­
skim, —  J u t r o  we w torek  kom cdja  m uzyczna j 
Granichstiid-tena ..Domek 7. k a r t "  z pp.: U. Tia 1 
szyriskim jako  gościem. Ż. Ja ro szew sk ą  i K. 

p rzeds taw ien iu  popularne® , po cenach znb.o- Wyrwiez-Wiehro-wskim w rolach gdównych. i

środy duia 5 b. m. w kinoteatrze Z T U K  A u
Rokieta, k tóra  wywołała  rew o lu c ję !  B u g  MLgg* w  8WOieJ n *iw sp m ia laze : k raaa ji
N'ajooii’« a  „ lawa Świata filmowego! i  B w  1  pem ej p rzep y ch n  t p ikan te r j i  jako

Ujriynie  w tym  obrazie  n a jw iększą  re ­
welację  i n a  o rg ina l t t ie js ią  k o b i e t ę  
sw iafa '  A trak c ja ! W spania ła  wystawa! 
W głównych ro lach  K A C  W I S T

-Kobie t*  U Ma wie czago eh cc “ wystąpi w swoim pierwszym filmie, oraz C a r y  G r a n d  
I Gil* a r t  R O t a n r !  fascymjia swoją  ś w ip t a ą g r ą  Reżyserii znakom itego LOWELA SHKRM/NA. 
D/isieisza prem iera  l * 9 Y  L O U  zM A E  W E Ś ?  wzbudzi n iezaw odnie  kolosalne z a in te -e io w an ie

L i t D V  L O U
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O d  c z w a r t k u  d n i a  6  b m .  w  k i n o t e a t r z e  „ H g s o l l e * *
Najnowsze arcydzieło ze złotej serji naszych filmów 19.34/35, które przewyższyło wszelkie do­

tychczasowe sukcesy filmowe!
I "  . BPW B . ' 5  fc. BS. J Wspaniały, barwny i wesoły film.

|p ®  P  j g *  o zdumiewającej świeżości i roż­
ni .mr ' H I h P  ■  r B  “ “ B P  “łH ł t S S B  machu, pełen pikantnych przyeńd.
Frapająca akcja 1 — Szampański hum or! — Bajeczne tempo! — Niesłychanie sensacyjne a tra­
kcje! — Najwyisza klasa artyzmu! — Rekordowy koncert erv aktorskiej ' — Cztery ewiazdy 
pierwszej wielkości: WAK.LACE B E E R Y ,  F A Y  WE5AY, JACK5E C O O P E R ,  G ć O R O E  R A F T  
Reżyserował: słynny realizator R l t e i i l  W a l s h .  Film ten kroczy na czele tegorocznej produkcji!

W nrnnrsm ir Najnowsze kolorowa S I L 1 Y  S Y N P H O M I Y  *
L E E E E L  przezabawne M I C K E Y  M O U S E

n i w  m i i r i  ig ą —  wu i ,m m i im

Z Casablanca do Algieru.
W  trzecim dniu Inm ic ju  lo tn iczego t. j. w 

niedzielę zaw odnicy  mają, p rzebyć  tra sę  z C a­
sab lanca  do Algieru, wynoszącą 1056 kw. 0 -  
pis tej t r a s y  n ad  lądem a frykańsk im  zamie?/,- 
czam y w ed łu g  re lac j i  połUputk. FI. J. Kwicciń- 
skiego. sekretarza, genera lnego  A eroklubu  
Rzpli tc j .  k tó ry  przeleciał cala tr a sę  turn ie ju  
lotniczego, zazna jam ia jąc  się z w a ru n k am i lą­
dow an ia .

Z C asab lank i  lo tn icy  zdążają  do  Meknes. 
p ozostaw ia jąc  za. sobą  C eean A tlan tyck i .  Od­
tą d  k ie ru ją  się oni ponad północną Afryką ku 
Algierowi, L o t  n ad  lądem a frykańsk im  s to ­
sun ko w o  je s t  znacznie  ła tw ie jszy , niż n ad  L u ­
m p a .  L o tn ik  ma p rzed  sobą m ałą ilość objek- 
tńw  o rjen tacy jn ych ,  lecz pew nych, n iezaw od­
nych. Skoro na tra f i ło  się n a  kolej, szosę, lub 
rzekę , z dużą, ła tw ością  m ożna  określić miej­

sce znajdow a iifi się. N iestety  w a run k i  a tm o ­
sferycznie w tych stronacj.i n tn idn ia ją  lot w <lu 
żyin stoj iihi. G orąco  nie do wyt-rzymauia. w  
powietrzu i na lądzie, w o tw ar iy m  i zam knię­
tym samolocie.

Do Meknes z <'iinyblanki lot odbyw a się 
ponad terenem, k tó ry  juzy pominą Luropę pod 
względem  ku liu ry .  Na trasie  lotu  m ipo iy ka  
się pięknie rozbudow ane  europejskie  mało fol­
w arki i ziemię żyzną, doskonale  naw odnioną. 
Niewielki ten e tap  201 kiru. przebywa się 
szybko.

T ra sa  •/. Meknes do Sidi-Bel-Abbes wynosi
473 km. i je s t  bardzo  urozmaicona, .tuż, po 
k ilkunastu  m inu ln rh  lotu z Meknes lo tn ik  ob­
serw uje  z zaciekawieniem najbardzie j  m aro  
kańskie  miasto Fez. rozrzucone malowniczo na 
s tokach  p laskowzgórza. N a horyzoncie na po-

. a  jem y d la  p rzypom nien ia  m ap k ę  z z azn aczon ą  trasą- lo tu  th»Mengeowego, b iegnącą  zygza­
k am i przez wiele k ra jów : 2 części św ia ta .

bidn iu  w  b laskach  słońca  po  przez przeraźliwie 
czys te  pow ie trze  za rysow uje  się łańcuch  gór 
ś redniego A tlasu .  W k ró tce  potem miasto  T a-  
s a  a  za niem k ra jo b raz  po  ra z  p ierw szy  ty p o ­
w o a f ry k a ń sk i :  bezludna pustynia, ciągnąca  
się po przez zgórą 100 km. Bralć oznak ludz­
k iego  życia  i is tnienia , wszędzie p iasek . P rz y ­
m usow e lądow an ie  w fvm terenie  nie należy

do przyjem nych. Pechowca czekałby  n iechyb­
nie m arsz  wśród piasków' i upału  przez 2V) do 
30 km. do najbliższego osiedla. N astępnie  lo t­
n ik  zbliża się do g ran icy  M arokka  i Algieru. 
Różnica je s t  widoczna z lotu. Algier -w oczach 
lo tn ika  to  E uropa  w najw iększym  rozkwicie 
z wielką ilością św ie tnych , dużych  szos, linij 
kolejowych z wielką ku ltu rą  rolną, w innica­

mi i pięknemi fermami. Praw ie  nigdzie nie wi­
dać b iednych osad tubylczych. W krótce  uka-  j 
żuje sie Sieli— Rcł— Abbes. wielka oc?ada fran- I 

! r u s k a  i centrum a fry k a ń sk ie j  tu rys tyk i ,  
j Z Sidi— Bel— Abbes do Algieru 382 km. w j 

linji powietrznej. Lotn ikow i tow arzyszy nadal j 
widok pięknej krainy, k tó ry  się rozpoczął p r z y ; 
przekroczeniu granicy  Algieru, Pod sam olotem j 
w  dole teren typow o po dk arpack i :  gó ry  c iągną  j 
sie poprzecinane szosami i knieją.

Dłuższy czas leci się wzdłuż pięknej rzeki 
Ohrliff. p łynącej jakb y  w dużej kotlinie. Za 
chwile wzrok lo tn ików  upaja się p rzepięknym  I 
widokiem na zarysow ujące  się woddaii na 
północy śródziem ne morze. J e s t  to  o zn aka  ja ry  Dniestrowe do Chocimia"; 22.13 W ieczór

> i g r a r,'gjmsw.

K  y  p  u  j t  u  i u  •

W D R O S E R J I  im. SW. T E R E S Y

STEFANA HYŁY
naydls. kr«my, perlnmy, woriy koloóski#, 
kosmetyki, f»ąbki, g a 1 * n l « r i * loilclowa, 

zio!*, ehemikalja i t. d.
TO W A R  W W IEL K IM  W YBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J  A K O S 01 .

Ce«v niskie. C eiy  niskie.

zbliżającego się Algieru. Po drodze mija się cen 
tm m  lotnictwa francuskiego w Algierze m ia­
sto Blida. Przed lotnikiem rośnie coraz w ięk­
sza tafla morza śródziemnego. Algieru jeszcze 
nie widać. Nagle, po
przed lotnikiem z poza skal i gór. łącząc w 
sobie piękno olbrzymiego m iasta  z obok w yra  
stającei 
wody.

W Algierze zaw odnicy  challengeowi kończą 
trzeci e tap. Mniej więcej jest. to połowu ogól­
nej drogi. W Algierze czeka zaw odników  noc­
leg i jednodniowy w ypoczynek.

J t a d j o .

l i teracki; 22.43 ..Lwów emporjum handlow e zie
mi Czerwiń-kiejN

W arszaw a, (134.3) (i.: 0.43 Pieśń „K iedy  
ranne  w s ta ją  zorze": 0.38 G im nas tyk a :  7.15

chwili- w ylan ia  sie 0111 Dziennik p o ran ny :  0.3(1. 7.08, 7.23 Muzyka po­
ra n n a  z płyt; 7.33 Chwilka pań dom u; 7.40 Z a* 

, ,  . .p o w ie d ź  program u zft Lwow a: 7.30 K on cer t  re- 
gorami i w ie lką  za toką  blok,Tną, j k lam ow y; 11J)7 Syffna| c zasu : 12 00 Hejnał,

12.03 Wiadomości meteor.; t'2.05 Codz. prze­
g ląd  prasy .  12.10 P ły ty  12.43 Audycja, d la  
dzieci: 13.00 Dziw mik poltuiniow y: 13.03 P ie ­
ty; 13.30 Wiadomości o eksporcie  polak.: 15.35 
Przeg ląd  giełdowy; 13.45 K oncert:  10.45 Skrzyń  
ka  pocztow a; 17.00 F.tjmly symfoniczne; 17.25 
Pogadanka, społeczna z Lodzi: 17.35 P ły ty ;
17.50 S k rzy n k a  po oz. to  wsi, techniczna; 18.00 
W iadom ości rolnicze: 18.10 Życie ku l tu ra ln o  i 
a r ty s ty cz n e  stolicy; 18.15 Koncert.: 18.43 „ W v .  
hucłi w o jny  —  w spom nien ia  osobiste" :  10.00
Recita l śpiewaczy ; 19.20 P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;

n a
W iadom ości sportow e; 20.00

Programy stacyj radiowych.
W torek , 11 września 1934.

Kraków, ',304,-3) G.: 0,4.) A u d y c ja  p o ran n a ;  p p ą p  M uzyka sa lonowa: 19.45 P rogram
z W arszawy i Lw ow a: 7.50 K oflte r t  r e k l a m o w y ! dziuń nast.': 19 70
11.57 Sygnał cza.su. hejnał: 12.03 Transm is je  * P ły ty ;  20.15 W ieczór li te rack i ze Lwown: 20.45  
W arszawy; 12..10 P ły fy ;  12.4.) Transm isja  z ; 'D^ionniiik wieczorny: 20.55 J a k  p rac u je m y  w
W arszaw y: 13.05 P ły ty ;  15.30 T ransm is ja  z j Polsce: 21.00 ..Oz,ar J a w y " :  22.00 K oncert  ro- 
W-arszawr; 13.30 K o m u n ik a ty  lokalne; 15 .45 1 k lam ow y: 22.15. 23.10 Muzyka taneczna ;  22.45 

Transm isje  z Marsz. i Łodzi; 17..35 P ły ty ;  I o d c z y t  w języku angielskim z K rak o w a ;  
17.50; S k rz y n k a  teelntiez.na.; 18.00 P o rad n ik  t u - 1 23.00 K om u n ika t  o Turn ie ju  Lotniczym w je- 
iy  styczny; 18.10 W iadom ości bieżące; 18 .15 i zykaeh  obcych; 23.05 W iadom ości m eteoro -
T ran  emisja z W ara . . :  10.30 P ły ty ;  19.45 P.rogr. 
na dzień nas tęp ny ;  10.50 W iadom ości spor tow e 
z Warsz.; 19.50 L okalne  w iadomości sportow e; 
20.00 Transmisje, z W a rs z a w y  i L w ow a; 22.00 
K oncert  rek lam ow y: 22.15 T ra n sm is ja  z W arsz. 
22.15 O dczyt w jeżyku  angielskim: „P o lsk a  w 
ostatn iem  15-leciwy; 23.00 T ran sm is ja  z W a r ­
szawy.

Lwów , (377.4) G-.: 7.40 Zapowiedź p rog ram u  
w w y k o n a n iu  „W esołe j  t ró jk i1’; 12.0.5 „Silva re 
n im '1 i re p e r tu a r  te a t ró w ;  15.35 L w ow sk ie  w ia­
domości ekonomiczne i g ie łda  zbożowa; 18.00 
Lwowski- b iu le tyn  tu ry s ty c zn y ;  18.05 „Przez

logiczne.
K atow ice .  (305.8) G.: 15.35 Wiadomości go 

spodiairczo; 18.00 „Niopr/.yjażń między zwierzę­
tam i" ;  20.00 P o g a d a n k a  z działu G ospodyni 
ś lą sk a ’1; 22.45 Szkic liter.

Munt o r .
T ak  zwykle bywa... A. — ...i wkróieo 

po naszym ślubie wybuchła wojna.
B. —  Tak, tak  zwykle bywa-

aOd piątku 31-go sierpnia b. r.  w kinoteatrze dźwiękowym „ Ś W I T
O T W A R C I E  S E Z O N U  J E S I E N N E G O

Arcydzieło filmów# wykonane miljonowym kosztem przez słynną wytwórnię „UNIWERSAŁ"
Monumentalny d r a m a t  
bohaterstwa, miłości i po­
święcenia. — Reżyseria: 
Edwin Knoop i Lu i* Trenker.

Arcydzieło filmów# wykonane miljonowym kosztem przez słynna

BUNTOWNIK
r: Vilma Banky, Luis Trenker i Michał Varkony.w  rolach głównych zespół najwy­

bitniejszych artystów europejskich
44 scenach masowych bierze udział wielotysięczna rzesza współgrających. — Kolosalna wy­
stawa! — Mtstuowska gra artystów! — Film .Buntownik* — to perła światowej produkcji 

filmowej, obraz, który wywołuje zachwyt i zdumienie!
W programie reportaż filmowy „Szlakiem topieli*. — Zdjęcia z okolic nawiedzionych powodzią 

wykonane z samolotu, oraz najnowsze przebojowe dodatki dźwiękowe.
T ny wyświetlenia w dnie powsz#dnie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta także 
o godzinie 3 popołudniu. — Uwaga’ Z powodu olbrzymich kosztów wyświetlenia programu, 

zniżki i wolne wstępy nieważne przez pierwsze 5 dni.
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Palet ftoifl.
H m , w  M a l in o w e j  n aw e t ,  k o ś c i o ła  n ie m a ,  

a t e m  m n ie j  d o k t o r a !  A  d o  m ias ta ,  j a k ż e  
p ó jd z ie sz ?  J e s z c z e  n ie  b y ło  K a t a r z y n y ,  
a l e  .śniegu n a w a l i ł o  ju ż  ty le ,  co n a  W il ję .  
n ie  w n e t  .się d r o g a  w y ro b i .  K a r c z m a r z o w i  
s k o ń c z y ł a  s ię  o k o w i t a ,  ju z  t.rzy d n i  b ie g a  
p o  w si,  a  n ik o g o  n ie  m o ż e  n a m ó w ić  n a  Fur­
m a n k ę .  K t o h y  się  o d w a ż y ł?  —  Ż e b y  z g in ą ć  
w  z a s p a c h ,  n a  t r z y  s ią g i  w y s o k ic h ?  D a r e m ­
n ie  g o d z i .  —  dz iś .  j u t r o  n ie  b ę d z ie  m ia ł  co 
m ie rz y ć ,  b o  t e j  o d r o b i n y  n ie  m o ż e  ro z rz e ­
d z a ć ,  t a k  d o  n ie s k o ń c z o n o ś c i ,  a l e  b ie g a  d a ­
re m n ie .  n ie  d a  s ię  n i k t  n a m ó w ić ,  c h o ć b y ś  
m u  z ło ta  n a  ]>ół w o z u  o b ie ca ł .  —  H m . n i k t  
s ię  n ie  s p o d z ie w a ł ,  że  n a  K a t a r z y n ę  ju ż  b ę ­
d z ie  M a l in o w a  p r z y w a lo n a ,  j a k  k ie d y in -  
d z ie j  le d w ie  n a  B o ż e  N a r o d z e n ie  b y w a ło .  —  
T a k  j a k ż e  i ś ć?  —  W e r o n a  p o b ie g ł a  do  d o ­
m u ,  je s z c z e  o d  ło ń s k i e g o  r o k u  m i a łb y  g d z ie ś  
b y ć  p ro s z e k ,  k i e d y  Stasfuś b y ł  c h o r y ,  a le  
d a r m o  się n a s z u k a ł a ,  n ie  b y ło .  P o k a z a ł o  się, 
że  S t e f e k  w y l iz a ł  w s z y s t k o ,  n a w e t  p u d e łk o  
z jad ł ,  g d y  o z d ro w ia ł .  c h o c ia ż ,  p ó k i  b y ł  c h o ­
ry ,  n ie  c h c ia ł  p ro s z k u  a n i  z m io d e m  k o s z ­
to w a ć .

—  B ez  d o k t o r a  to  n ie  d a  r a d y .  —  w y ­
rz e k ł a  Llina.. k i e d y  ju ż  z ie le  n ie  p o m a g a ło  
ż a d n e .

—  A le  j a k  iść?  f

W e ro n ie  z a św ie c i ła  n o w a  m yś l.  —  S a ­
n ia m i  n ie .  w o z e m  n ie ,  z tern się n ie  d a  p rze-  
b rod z ić .  a le  c z ło w ie k  ,ro z u m n ie j s z e  s t w o r z e ­
nie, ła tw ie j  o b e jd z ie  i p rzez  po la  p rze jd z ie ,  
t y l k o  dz iec i  t r z e b a  o d n ie ś ć .  Może s ię  i c h o ­
d n ik  z n a jd z ie  dla p ie s z e g o ,  j e n o  k o s z y k  na 
p le c y ,  a  b ęd z ie  p o  k ło p o c ie :  m ia s to  p rzec ie  
n ic  na d ru g im  k o ń c u  św ia t a .

A no  ta k .  M arc in  b y  1 w n e t  g o tó w ,  no 
o jc iec  j a k ż e b y  o d d a l  S to ik a  n a  c m lz ą  o p ie ­
k ę ?  —  W y s t ro i ł  s ię sarn . P r a w d a .  K a t r c n a  
p r z y g o t o w a ł a  w n e t  i M ac ie ja .  D ziec i  poo- 
k rę cn l i  w  co się j e n o  d a ło .  że  n ie  b y ło  o d ­
ró ż n ić  mcrtiui. k t ó r e  je s t  on. a k t ó r e  ona .  
w sa d z i l i  J o  k o sz ó w ,  n a  n ie p r z e w id z ia n y  
p r z y p a d e k  z a b ra l i  ze  so bą  i Z u z k o  i poszli.

O n d re j  i M ac ie j  n ie  ro z m a w ia l i  an i  w 1cj 
to  sm u tn e j  doli .  a le  s t a t e c z n i e  to r o w a l i  d r o ­
gę n ap r / .e m ian  b ro d z ą c  p r z e z  śn ieg .  G d y  
się p ie r w s z y  z a t r z y m a ł ,  d o m y ś l i ł  s ię  d ru g i .  
c,o je g o  p o w in n o ś c i ą  i d a le j ż e  on n a p rz ó d  
do śn ie g u .  D r o g a  nie b y ł a  n a z b y t  z ta. c h o d ­
n ik  ju ż  t r o c h ę  p o z n a c z o n y ,  a le  s a n ia m i  le- 
d w ie b y  się t ę d y  ru s z y ł ,  m ie js c a m i  musieli  
ob ch o d z ić  i d ro g i  n a d r a b i a ć .

—  D o b rze  n a m  W e ro n a  p o ra d z i ła .  —  
p rz y z n a w a ł  O n d re j .  g d y  dosz l i  do  m ias ta .  
—  D ro g ę  sio da  z w y c ię ż y ć ,  a ludz ie  nie b ę ­
d ą  p r z y n a jm n ie j  m o g l i  g a d a ć ,  że n ie  m ia ł 
sie k to  s t a r a ć  o dz iec i .

L e k a r z  p o c ie szy !  ich. ż,o dz iec iom  sic  t y l ­
k o  t r o c h ę  ż o łą d k i  p o p s u ły ,  a le  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  n ie  g roz i  ż a d n e .  Z a  d z ień  będ z ie  
-w szystko  -w p o r z ą d k u ,  —  m ó w ił  —  ale  On-

drej nie chwiał mu wierzyć tak  całkiem, bo 
ua cóż tem u ap teka , komu nic nie jest?

Za czem pobiegł do lekarza, Zuzka tym ­
czasem dzieci pookrywaia w kożuszki i rę­
czniki, a  kiedy powrócił, klębiki buch do 
kosza, kosz na plecy i wio w powrotną, 
drogę.

D rogą szli starym  porządkiem , raz je ­
den. raz drugi na przedzie, milczano, bez 
doweczka.

Aż przy cekowsłkiin potoku przyszło An- 
ilrojowi na myśl odezwać się, bo Stefek coś 
bardzo cichutko siedział w- koszu:

—  Stefuś, czy spisz?
•Stefuś nie odpowiedział.
Prawie on był na przedzie i zatrzymał 

sir; chwilkę, tyle co na za,pytanie doszedł go 
Maciej.

—  Stefuś. dziecko moje, — śpisz? —  po­
wtórzył ra/z jeszcze.

— A tu masz z Madejowego kosza przy­
szła odpowiedź.

— Nie śpię. dziadziu...
Ondrej się przeląkł.
—  Stofuśko. a  gdzieżeś ty? — i nagle 

s-tanął. jakby  przymarzl.
— Tu jestem, dziadusiu. — odezwał się 

znowu z Madejowego kosza.
I Maciej sie zatrzymał.
Zawołał na  małą Kasię i prawdziwie i 

ona też była. przemieniona, też w drugim ko­
szu.

i — Boże dobry, to omyłka, — zamyślił

się O n d re j .  —  a lb o  m y ś m y  k o s z e  zam ien il i ,  
ja lb o  Z u z k a  z a m ie n i ła  dz iec i ,  a le  że n ie  s ą  
k a ż d e  n a  s w o je m  m ie js c u  to  ja s n e .

C h w i lę  s t a l i  z a c u d o w a n i  w e  w y s o k im  
śn i e g u  i j a k  ju ż  d a w n o  nie. sp o g lą d a l i  sob ie  
o k ie m  w  ok o .  —  Go ro b ić?  P rz y s z ło  a lb o  za ­
m ien ić  k o s z y k i ,  a lb o  dziec i . . .  bm- że te ż  to  
się  t a k  m u s ia ło  p rz y g o d z ie .

O n d re j  z m ię k n ą ł  p ie rw szy .
S k u r c z y ł  r a m io n a ,  rz u c i ł  o k ie m  p o d  n o g i

i r o z ło ż y ł  ręce.
•—  N o  w idz isz ,  M acie ju , d a r c m u ie ś m y  s ię  

sp ie ra l i  p rz e z  ty l e  rok i ,  n ie  t r z e b a  t a k  b y ło .  
P a n  B ó g  to  ch c ia ł  inacze j . . .  T e  dz iec i  to  p a ­
lec  B o ż y  —  j a k o  lo  p o w ia d a n i ,  j a k  się t y l k o  
p o ro d z i ły ,  bo  —  je d n o  w a m ,  j e d n o  nam  —  
a. m y ś m y  s ię  d a r m o  sp ie ra l i ,  to  ju ż  b ę d z ie  
in n e  n a s ie n ie . . .  B r a t  i s i o s t r a ,  p r a w d z iw y  
b r a t  i p r a w d z i w a  s io s t r a ,  da. B ó g ,  b ę d ą  i ż y ć  
t a k .  a  co m y ś m y  w y p r a w i a l i  t o  b y ło  n a d a ­
rem n ie .  M u s im y  z a p o m n ie ć ,  M ac ie ju ,  to ,  co 
by ło .. .

M ac ie j  te ż  s k u r c z y ł  r a m io n a  i p o k r ę c i ł  
g ło w ą  i b a r a n ic ą .

—  .V czy  j a  bytem t e n tu  k i e d r  
c iw n y ?

—  Z a p o m n i jm y  o tern . Ma cip ju t
—  A c z y  ja n a  (5  z w a ż a m ?
—  B o g  ci b ło g o s ła w ,  M ac ie ju !
—  J a  n ie  zwa.żam . ja n ie.. .
O bróc il i  się i szli d a le j .

■ (Ciąg dalszy na*tąpij.

prze-



Str. 4. „GŁOS NARODU11 z dnia 10,-co w rześnia 1934 Nr 248

Mwalobwm, p # € i r @ i c ,
Zurich, metropolja Szwajcarji.

(Z w y c ie c z k i  m o to c y k lo w e j ) .

B e r n o  jest od sz ó re g u  la t  iioniinaluio j peraturę 2 0 — 22 stopni. Dwa razy dzinńie 
ty lko stolicą Szwajcarji. cale zaś życic urny- zapoujocą specjalnych maszyn wytwarza |.ię 
słowo, naukowe, handlowe, s p o r to w o  i mię- s z tu c z n e  fa le  m o r s k ie ,  d o c h o d z ą c e  do  1 mir. 
dzynarodowc skupia sio w sympatycznej j Obszerna plaża piaszczysta, cienisty park, 
iriętropolji: Zurichu. P redestynu je  go na to cukiernio i galoije dla {rości dopełniają ko.ji- 
s tanowisko przedewszystkicm centralne po- i fortowej całości. W lecio mieszkańcy Zim- 
lożenie w punkcie węzłowym najwnżnicj-je im  spędzają cale dnie w nowem kąpielisku, 
szych liuij kolejowych. Krzcżują się tu szla- jktóre w kilka minut osiągają z centrum 
ki: Lyon —  Genewa —  Zmieli —  Mona- jautobu.sami Ino specjalnym wyciągiem It- 
chjtim. Berlin —  S tu ttgar t  — Golthard — jnowym.
M ilauo .  N a d r e n .u  —  B a z y le a  —  Z u rich  —  Z k o i ic e m  ez e rw c a  o d b y w a ł  sic w Z m i-  
lY lo e h y  i b a r d z o  p rz e z  c u d z o z ie m c ó w  uczę- jch u  k o n g r e s  s a n i t a r n y ,  p r z y  u d z ia le  130 Je .  
s z c z a n a  k o le j :  N a d r e p j a  —  Z urich  —  L n g a -  
d in .  Z D olsk i  p rze z  W Jedoń  —  I n n s b r u c k

n a .  p a m i ą t k ę  u k o n s t y t u o w a n i a  r e p u b l .  z w ią ­
z k o w e j  w  r. 1291. O d b y w a j ą  się w ó w c z a s  
p r z e d s ta w ie n ia  lu d o w e  na w o ln o m  p o w ie ­
t rz u .  s t r z e la n ie ,  o g n ie  s z tu c z n e ,  k o n c e r t y ,  
a  na- w s z y s tk ic h  n a jw y ż s z y c h  szcz> fach  w ol-  

j n r j  S z w a jc a r j i  p łon ą  p o c h o d n ie .  Ma to  b y ć  
j w id o k  p r z e p ię k n y  i p o d n io s ły .

"W padliśm y d o  Z u r ic h u  w p o w ro c ie  d j  
P o L k i  n a  k i lk a  d n i ,  s k a r ż e n i ,  z m ę c z e n i  d vo- 
g ą  i u pa len i .  1 z n o w u  s p o t k a l i ś m y  się. j a u  
/ .w y k le  z w ie lka  g o ś c in n o ś c ią  i s e r d e c z n o ­
śc ią .  K o n s u la t  po lsk i (z k o n s u le m  h o n o r o ­
w y m  S z w a jc a r j i ) .  rad  jo. c e n t r a la  p r o p a g a n ­
d y  i d a w n i  zn a jo m i  S z w a jc a r z y  za ję li  sm 
n am i ze szcze rą  ra d o śc ią .  I ’ nich p r z y j m o ­
w a n ie  c u d z o z ie m c ó w  je s t  p ie r w s z y m  i n a j ­
w a ż n ie j s z y m  o b o w ią z k ie m .  W s z y s c y  p o d z i ­
w iali i f o to g ra fo w a l i  m a l u tk i e g o  H a r le y a ,  
który  s ia l  sob ie  p rz y  D .ahn lio fs irasse  w śró d  
n a jw ię k s z e g o  ru c h u  a u t o k a r ó w  i tr.aurwtjr:-.v 
z r ó w n y m  s p o k o je m ,  j a k  n ad  b r z e g ie m  m o ­
rz a  czy  w les ie .

1‘pai lal się z n ieb a  na ' / m i c h .  u p a l  t o ­
w a r z y s z ą c y  n a m  ju ż  ud L u g a i io .  w Aipae:) 
i B e rn ie .  Pod  j e g o  t c h n ie n io m  k w i t ! "  bjgęo-- 
tw o  ’ c z e rw o n y c h  róż . u lu b io n y c h  k  w ia lń " -  
/ u i i c l i u .  P o ln o  to g o  z a p a c h u  w m ieśc ie  1 n a d  
je z io re m ,  p o ln e  k w ie c ia  po  s t r a g a n a c h ,  w r ę ­
k a c h  p a ń  i dziec i.

B o sn ą  b u j n e  i z d ro w e  n a  te j  p ię k n e j  
i woląc*j z iem i, g d z ie  lu d z ie  u ś m ie c h a ją  się 
d o  o b c y c h  ja k  do  sw o ich  i g d z ie  k a ż  ly 
c z ło w ie k  jes t  d ru g ie m u  b r a t e m .

N ie ty lk o  z a k ł a d y ,  t u r y s t y k a  i i r z ą d z e -  
u ią  są  m i ę d z y n a r o d o w e .  —  a le  p a n u j?  ta .u 
d u c h  p o s tę p u ,  d u c h  c z ło w ie c z e ń s tw a  i w sp ó ł  
p r a c y  lu d ó w .  1 j a k  p o s z c z e g ó ln e  k o n t r a s t y  
aa t u r y ,  la k  r o z m a i t e  p ie r w ia s tk i  o g ó ln o  
lu d z k ie  z lo ż c iy  s ię  na h a r m o n i j n y  i p o ż y ­
t e c z n y  c a ł o k s z t a ł t  t e g o  n a w s k r o ś  e u r o p e j ­
sk i e g o  m ia s ta .

MAR J A  S A N D O Z .

• le g a tó w  w ie lu  p a ń s t w ,  r o z p a t r u j ą c y - k w e - i j e  
•o g rz e w a n ia ,  w ie t r z e n ia ,  w y s z k o le n i a  p ic P -  
Ig n ia r sk ie g o .  t lm n ie n ia  h a ła s u  u l i c z n e g o .  lA j  
pieli s ło n e c z n y c h ,  b u d o w y  n a jm o d n ie j s z y c h  
ta  ra sów .

7-go  l ipca  na  m a lo w n ic z e m

też  w je ż d ż a  się p r z e d e w s z y s t k ic m  do  Zuri- 
cliu ,  B erno  za ś .  j a k o  p o ło ż o n e  z u p e łn ie  na 
u b o c z u ,  nie m o ż e  s i lą  f a k tu  o d g r y w a ć  g łó ­
w n e j  roli w  ru c h u  h a n d lo w y m  i p a s a ż e r s k im .
Cóż d z iw n e g o ,  że n a z w a n o  Z u r ich  m ia s te m  
o b c y c h ,  s k o r o  p rz ez  t a k  u c z ę s z c z a n e  sz la k i  
z p ó łn o c y  n a  p o łu d n ie  i z<* w s c h o d u  na z a ­
ch ó d  p r z e w a la j ą  się t y s i ą c e  o h e o k ra jo w e o w .
O g r o m n e  lo tn is k o  Z u r ic h  —  P u b e n d o r f  m a  
w ię k s z y  ru c h  niż oba  lo tn i s k a  B e rn a  i G e ­
n e w y  ra z e m  w z ię te ,  l iczbę  g o śc i  z a s  l iczą 
o 5 0  p ro c .  w y ż s z ą  ro czn ie  n iż  w e  w s z y s t ­
k ic h  w ię k s z y c h  c e n t r a c h  S z w a jc a r j i .

Z u r ich  .jest m ia s t e m  h a n d lo w e m .  p o s i a d a  n a u k o w y c h ,  a to  g o s p o d a r c z e g o  i r a d j  
s ł y n n ą  o g r o m n ą  g ie łd ę ,  a n a  S w ie lk ich  b a n -  jgicznegjo. P i e i w s z y  z g ro m a d z i!  p r z e b - t a n  i-

j e z m rz e .  z a ­
p o w ie d z ia n o  r e g a t y  w io ś l a r s k i e  w  - J . l - lc ie  
k lu b u .  p rz y  u d z ia l e  łó d e k ,  g o n d o l i  i o ś w ie t ­
lo n y c h  w iec zo rem  s t a tk ó w .  T a k i e  . .N aeh t-  
fest ‘ jo s t  u h ih io n o m  św ię te m  m ło d z ież y .  
P r z y  t e j  o k a z j i  o d b y w a ją  się o b r t tz c  ś w ie t l ­
ne. o g n ie  s z tu c z n e ,  b a le  i k o n c e r t y  w p ię k ­
ne j  T o n h a l l e .

L ip ie c  b y ł  w Z u r ic h u  w id o w n ią  t u r n i e ­
jó w  w o j s k o w y c h  i s z a c h o w y c h  o ra z  z jazd  -w

k ó w .  p o ło w a  p r z y p a d a  na  Z u r ich .  M ias to  to  
w y k a z u j e  1 /5  d o  1/8 c a łe g o  r u c h u  p o c z to ­
w e g o .  te l e fo n i c z n e g o  i t e l e g r a f ic z n e g o ,  w e 
w k ła d a c h  i p a p ie r a c h  w a r to ś c io w y c h  p r z e ­
w y ż s z a  k i l k a k r o t n i e  in n e  d u ż e  m ia s t a  ra zem  
w z ię te .

> } fe t ro p o l ja  S z w a jc a r j i  j e s t  w y h i t n r m  
m i a s t e m  n a u k i ,  w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w ,  a  w ięc  
n a u k o w y c h  i w y c h o w a w c z y c h :  s ł y n n a . t e c h ­
n ik a ,  o b se rw a to r , ju m  a s t r o n o m i c z n e ,  i n s t y t u t  
l e ś n ic t w a  i r o l n ic t w a ,  p r z y r o d n ic z y ,  f i z y c z ­
n y .  c h e m ic z n y ,  l a b o r a t o r i u m  m a s z y n ,  —  
m a ją  s ł a w ę  ś w ia t o w ą  i ś c i ą g a ją  sof ki s t u ­
d en tów ' ze w s z y s tk ic h  k u l t u r a l n y c h  k r a j ó w .  
T o l e r a n c j a  r e l ig i jn a ,  n a r o d o w o ś c i o w a  i l ib e ­
ra l iz m  s z w a jc a r s k i  c z y n i  ż y c ie  i n a u k ę  m ilą  
i ni ozem  n i e k r ę p o w a n ą .  D z ie ln ice  w il lo w e  
c i ą g n ą c e  sie d z ie s ią tk a m i  k i l o m e t r ó w  n ad  
je z io re m  z u r i c h s k ie m  w ś r ó d  o g r o d ó w  są s i e ­
d z ib ą  w ie lu  ro d z in  c u d z o z i e m s k ic h ,  k tó r e  
na  s t a r e  l a t a  lu b  d la  k s z t a ł c e n i a  dz iec i  o s ie ­
d l i ły  sie. t u  n a  s t a le .

Z u r ich ,  z w a n y  m ia s t e m  o g ro d ó w ,  m a r z e ­
c z y w iś c ie  w y m a r z o n e  p o ło ż e n ie :  o to c z o n y  
w z g ó r z a m i  i la s a m i ,  p o b u d o w a n y  t a r a s o w a ­
to  n a d  d łu g ie m  ju k  f jo rd  je z io re m ,  p a t r z y  
n a  d a le k i e ,  ś n i e g ie m  u k o r o n o w a n e  A lp y .  
Z p o b l i s k ie g o  w z g ó r z a  L t l ib e rg  ro z c ią g a  sio 
p i ę k n y  w id o k  n a  k r a i n ę  je z io r  i g ó r .  w ie ­
c z o re m  n a  m o r z e  ś w ia t e ł .  —  j a k i e  tw o r z y  
ć w ie rć m i l jo n o w e  m ia s to  w r a z  z n i e p r z e r w a ­
n ie  r i ą g n ą e e m i  się p r z e d m ie ś c ia m i .

J u ż  nrl r a z u  p o  p rz y je ź d / . i e  t u r y s t a  w p a ­
d a  w  g łó w n ą  a r te r . ję  m i a s t a .  B a h n h o f s l r a s s e ,  
s k u p i a j ą c ą  n a j e l e g a n t s z e  s k l e p y  i n a jw ię k ­
s z y  r u c h .  a  p r o w a d z ą c ą  o d  d w o rc a  wprost ,  
n a  je z io ro .  u shaue  b ia l e m i  s t a t k a m i ,  k tó r e  
k u r s u j ą  s t a le  w z d łu ż  m ie js c o w o śc i  n a d b r z e ż ­
n y c h .  W o k ó ł  j e z i o r a  p r o w a d z i  n i e t y lk o  m a ­
lo w n ic z a  s z o s a  - a u t o s t r a d a ,  a l e  s z e r e g  p a r ­
k ó w .  p la n t  i k w ie tn i k ó w .  N ie  p o t r z e b a  c h y ­
b a  d o d a w a ć ,  że  c z y s t o ś ć  i p o r z ą d e k  są  w z o ­
ro w e .  a  u c z c iw o ś ć  S z w a jc a r ó w  p r z y s ło ­
w io w a .

D o d a j m y  je s z c z e  w a lo r y  Z u r ic h u  ja k o  
s i e d z ib y  m u z y k i ,  d o s k o n a ł y c h  k o n c e r t ó w ,  
t e a t r ó w ,  j a k o  s i e d z ib y  s a n a t o r jó w .  s zp i ta l i ,  
s ł a w  l e k a r s k ic h ,  j a k o  o ś r o d k a  ż y c ia  z a s o b ­
n e g o  i p o g o d n e g o  o z a b a r w ie n i u  m ie d z y n a -  
r o d o w e m .  —  a d o jd z i e m y  do  w n io s k u ,  że 
j e s t  to  r z e c z y w iś c ie  j e d n o  z n a jm i l s z y c h  
m i a s t  L u r o p y  d z ię k i  sw o je j  w s z e c h s t r o n n o ­
ści i m a lo w n ic z o śe i .

W  r o k u  b ie ż ą c y m  p r o g r a m  l e t n i . im p rez  
i z ja z d ó w  wr Z u r ic h u  z o s ta ł  r o z s z e rz o n y  
i u d o s k o n a l o n y .  W  d n iu  7-go  c ze rw c u  br.  
o t w a r t o  n a  M y t h e n p u a i  n a d  je z io re m  w ie lką  
w y s t a w ę  o g ro d n ic z ą ,  z w a n ą  k r ó t k o  . .Z u g a "  
(Z u r ic h e r  O a r t e n a u s t e l l n n g ) .  Na p r z e s t r z e n i  
rzkoło 3 5 .0 0 0  n i .3 s t w o r z o n o  p r z e p ię k n y  p a r k  
p e łen  k r z e w ó w  i k w ia t ó w ,  p r z e c i ę ty  k o l e j ­
k ą .  p r z e w o ż ą c ą  z w ie d z a j ą c y c h ,  m i n ia t u r o w ą  
Z iig a b j in ch en ,  k t ó r a  p r z e k r a c z a  n a w e t  40 
m e t r o w y  tu n o l ik !  Na o b s z e r n e j  l a c e  o d b y ­
w a ją  się co k i lk a  dn i p o p is y  a r t y s ly c z n o -  
lu d o w e .  N ie  b r a k  o c z y w iśc ie  r e s ta u r a c j i ,  
lo d z ia rn i  i c u k ie rn i  z m u z y k ą .

N a jn o w s z ą  a t r a k c j ą  Zurielin  jeM św ieżo  
o t w a r t e  k ą p ie l i s k o  ,,V\ e i l e n b a d '1, p o d o b n e  
d o  B u d a p e s z t e ń s k ie g o  G e l l e n b a d u .  . ( ' r z ą ­
d z o n e  w p r z e p ie k n ę m -  po łożen iu ,  na s to k u  
g ó r y  Z u r ie h h e rg .  p o s ia d a  b a se n  511 m fi.  
d łu g i  z t r a m p o l in a m i  i s ad za w k ą -  d la  dziec i .  
W o d a  n d c z y s z c z a n a  c h em iczn ie ,  jest e l e k ­
t r y c z n ie  p o d g r z e w a n a ,  t a k .  że ma s ta le  tem -

cięli Ki k r a j ó w  p o d  e g id ą  p r o i e s o r o w  um - 
w e r s y to fu  i d y s k u t o w a ł  n a d  z a g a d n ie n iu ; :  i 
le ś n ic tw a ,  g o s p o d a r s t w a  ro ln e g o  i p a s t w i ­
s k o w e g o ,  —  na  d r u g i  z a p o w ie d z ia n o  R'D 
r e f e r a tó w  j u z y  LIDO u c z e s t n ik a c h  i udzi.il 
s ł y n n e j  l ic z o n e j  Marii G urie  S k ło d o w s k ie j ,  
n ie  p r z y p u s z c z a j ą c ,  że n ie  d o ż y j e - j u ż  t w a  
dn i.

W ie lk ie m  ś w ię te m  n a r o d o w e iń  Szw ąj-  
c a r j i ' j e s t  d z ie ń  1 -go  s i e rp n ia ,  o b c i jo i lzo hy

>ty w słrsfissffęirą ro&zirm  Pśccardów.

b a  zdjęćin widzimy prof. J a n a  Piccarćla. b ra ta  s ław nego  pioniera, lotnictwa, s t ra tos ferycznego  
oraz jego żono .Taninę. za ję tych  badaniem a pa ra tów ,  m ających  im posłużyć p r z r  locie w  stra- 
lo-ferę .  jak i zamierzają  pridjąć w bieżącym miesiącu w  Detro it w S tanach  Zjednoczonych  A m e­

ryki P ó łn ocn e-'.

Z nad lesistych brzegów Brdy.
Między B y g rsz c /ą .  .jako p u nk tem  południo­

wym: a Tucholą,  jako  pó łnocnym ; rozciąga «dę 
obszar prze.jiścwowy między P ozn ańsk iem  a Po­
morzem. Przejście ló —  pod k ażd y m  niemal 
względem —  jest niezwykle łagodne  i nieznani'  
no. Geograficznie Bydgoszcz z okolicą ciążą 
poważnie ku Pomorzu — był naw et  ro z p a t ry ­
w any  pro jek t przeniesienia stolicy Pomorza 
dn Bydgoszczy —  n araz ić  zdaje  sio być  ta 
sprawa nieaktualno.

Na terenie  tym faliste ziemie. W ielkopolski 
w yrów nują  się. zwolna, gdzieniegdzie p o k ry w a ­
ją. się lasami, dalej zaś ku północy przechodzą  
w gęs te  bory  tucholskie.

Przez okolice te płynie w a r tk o  rzeka Brda. 
przew ija jąc  sie wśród ciemnych lasów, i a  
znów- tw orząc  urocze doliny, gdzie u . j e j  _brze­
gów rozłożyły się malownicze miasteczka j za 
, 'ohne wioski. Ziemia tu różnej dobroci: są wie 
linsetmorgowe piachy, k tó re  zaliczyć właściwie, 
można do n ieużytków, są obsza ry  św ietnego 
czarnoziemu. Poniew aż n ie m a * tu ’ jed n ak  takie

go rozdrobnienia  ziemi, ja k  itp. w  MałopMsce, 
a gospodarz  p o s iad a  k i lk adz ies ią t  do  k i lku ­

set. morgów (m agdebursk ich )  roli ludność 
w ie jska  dość dzielnic p rze t rzym uje  okres  za- 
lonego sp adku  cen p rodu k tó w  rolnych, jaki 
mieliśmy w ostatn ich  la tach .  Wobec, tego zaś. 
że cena zboża p os z la n ieco  wguro. otucha 
w stępuje  w serce i nadzieja rychłego końca 
k ryzy sow y ch  lat.

Mieszkańcy tych stron nic  m aja  tego  t e m ­
peram en tu  i ruchliwości, co sąsiedni W ie lko ­
polanie; przeważa flegma, ostrożność, namysł,  
oszczędność i gospodarność . P ozatem  jedna  ce 
c-ha. wspólna podobna, w szystkim  P o lakom  —  
pieniiacrwo. Dwu g o sp od arzy  okolicznej wioski 
procesowało  sie osta tn io  o oczyszczenie -owił 
granicznego. S p raw a  znalazła sie przed sadem. 
P o '  w y rok u  skazan y  odwoła! Me; sprowadzi) 
osobną, kom is ję  mel.iorncyjną.. wziiąl ad w o k a ta  
i w apelac ji  sp raw ę  wygrał. K oszta  wzrosły 
tym czasem  d o .s f io  zł.... Chodziło przecież . tyl­
ko o oczyszczenie rowu.

J a k i e  uporczyw e procesowanie sie nie

św iadczy  w szakże  o biedzie, jeśli m ożn a  na  ta ­
kie g łu p s tw a  w yrzucać  setk i złotych.

K upiectw o okolicznych miast, i m iasteczek  
zależne je s t  od wsi, od je j s i ły  p łatn iczej.  Z 
powodu pogorszen ia  się sy tu ac j  pod  tym  w zgłę  
dem  w osta tn ich  la tach ,  ku-piectwo n a rz e k a  
na. k ryzys . J e s t  j e d n a k  ogrom na różnica m ię­
dzy ludnością w ie jską  tych stron. ,1 np. Mało­
polski.  G ospodarz  tu ta j  spow odu b raku  g o tó w ­
ki musi w praw dzie  ograniczyć swe zakupy, 
jeśli j e d n a k  zdecydu je  się na kupno , w tedy  
wybiera tow ar  dobry , t rw a ły ,  choć nieco d ro ż ­
szy. a  nic —  tand e tę ,  k tó rą  . . tanio '1 z a o p a t ru ­
ją, kupcy żydow scy  w K rakow ie  wieś zachód 
niej Małopolski. To też ku p iec tw o  tu tp jsze p ra ­
cuje  solidni*’, uczciwie, a k o n k u re n t  ży-iowsk1 
nie miałby tu  co robić.

C iekaw ym  objawem jest, że w ładze adm in i­
s t racy jn e  tu te jsze  s ta ra ją  podc iągnąć  się. pod 
względem spraw ności i ak tyw nośc i do ry tm u i 
przyzw yczajeń  miejscowych. Unika się bezdusz 
noj i nieżyciowej in te rp re tac ji  n iek tó rych  p a r a ­
grafów. a in te rw encja  sądów w spornych sp ra ­
wa cii oczyszcza a tm osferę  ku powszechnemu za 
ilowolcuiu. Neji-drii  urzędnik skarbow y, celny 
czy inny spo tka ł się w sądzie z potępieniem 
swego postępow an ia  i z surow ą naganą,
W niek tórych  wioskach ja k  również w  B y d ­
goszczy) spo tyka  się element niemiecki. śpćł- 
życie. Po laków  z X r w a n i  i je>t dość popraw ne. 
T.udnn-ć niem iecka opanow ała  język  polski bar 
dzo dobrze, w innie jednak jak ie jś  solidarności 
poshigure się nim niechętnie. Na ulicach, w  
sklepach. Niemcy mów*.ą swym językiem, co nie 
wzbudza zresztą sensacji,  gdyż każdy  P o lak  t u ­
tejszy- zna ta kże  jęzek  niemiecki. Zato  wieś 
polska odiiicmcza się w rek on ln w em  tempie; 
ludność mówi z dnia na dzień popraw nie j  po 
polsku, Młodzież k ilku nas to le tn ia  'nie m ów iąc  o 
dzieciach) w ogóle nie zna niemieckiego, z po­
wodu czego ubolew ają  starsi ,  bo język  nie­
miecki zawsze się może przydać .  N auka  zaś nie 
in ieckicgo w szkole powszechnej jest niedosfa- 
tezna: dzieci rn-zą się d/. iw m go  ak cen tu  i je ­
szcze. dziwniejszej w ym ow y 'tzw. galicyjskiej*1, 
w zbudza jące j pow szechny  śmiech. Rodzice ci i 
owi zmuszeni są zatem sami zabrać  się do n a ­
uczan ia  dzieci tego języka .

Ludność niemiecka stoi je d n a k  tw ardo  przy 
sw ej mowio i zw yczajach.

Narazić nie zanosi się na jej spolszczenie. —- 
W  Bydgoszczy is tnieją  księgarnie  czysto  nie­
mieckie, w y s taw ia jące  ..najnowsze now ości” z 
w ydaw n ic tw  Rzeszy: z k iosków  n a  i lu s t rac jach  
niemieckich szczerzy zęby w uśmiechu k a n ­
clerz Hitler, co jed n ak  nikogo ani ziębi ani nie  
parzy. T o le ra nc ja  pod każdym  względem podzi­
wu godna ,  coś zupełnie odmiennego, jak  w 
G dań sk u  wobec polskości...

—  Czy w B ydgoszczy  n iem a bezrobo tnych?  
—  zadaw ałem  sobie p y tan ie .  g*.iy przyjechałem  
rankiem  do tego miasta .  D worzec sy m p a ty cz ­
ny, bez chm ary  podejrzanych  typów  i w yro s t­
ków  (jak w kochan ym  K rakow ie) ,  na  u licach 
przechodnie,  porządni?, ubrani,  zadziw ia jący  
brak żebraków , Na S ta rym  R ynku  w ysiad łem  z 
t r am w aju  z k ilkom a walizkami i napróżno  roz­
glądam  sie za kimś. k to  pom ógłby  mi przenieść, 
je do au to bu su .  Zaczepiam wreszcie, jak iegoś  
m łodego człowiek a. odzianego w Muzę roboczą. 
Proszę, gn o pomoe.

—  Parnie, j a  nie biedny, nie będę nosił — 
pad a  odpowiedź...

Musiałem wziąć tak só w kę .
fk;b. j a k a  t a  Bydgoszcz barda!
K o ń czą e, koespondenc ję  trzeba  kilka słów 

poświęcić pogodzie. Zpnwodn bliskości morza, 
pogoda, jest, fu dość niestała .  Ma to dobrą s tro  
nę, że u lew y nie trw a ją  d ługo: niebo przeciera  
sie. szybko i s łońce złoci sie n a  -błękicie niebios. 
W parę  godzin  później je d n a k  może znów nie 
sp odzianie, spaść deszczyk...  Obecnie po d łuż­
szej szarudze , m am y  pogodę s ioneorną . k tó ­
ra  oby u trzym ała  się jakna.jdlużej.

KONRAD NAWRA.

łlu zagranicznych turystów zwiadzito 
Polskę.

Podczas  g d y  na ogólną liczbę 240.000 cu­
dzoziemców, k tó rzy  w 1933 r. o trzymali wizy 
na, przyjazd do Polski. Niem cy i Austrjacy sta ­
nowią 160-000, tj. dwie trzecie ogółu, p rzyby­
sze z innych  k ra jó w  są w  Polsce mniej liczebni. 
Ogólna liczba wiz (4.504) di a  obyw ate li  f r an ­
cuskich jes t niższa, niż dla obyw ate li  ru m u ń ­
skich. ale w  tej liczbie jest, w yższa  licziba wiz 
p ob y tow ych  (2.408'. podczas g d y  wizy t r a n z y ­
tow e wynoszą 2.090, Rumuni o trzym ali  w p ra w ­
dzie ogółem 11.901 wiz. ale zaledwie 2,383 
osoby  wizy poby tow e, w iększość (9.513) s tano ­
wią wizy t r anzy tow e. M ieszkańcy Relgji otrzy­
mali 1246 wiz. w  ozem 732 poby tow ych ,  K ło s i  
1.939 wiz. w  czem 538 p oby tow ych .  Najrzadziej 
pojawia ją^się z narodów rom ańskich  Hiszpanie 
i P o r tug a lczy cy .  IV roku  1933 oby dw a  te  k ra je  
o trzym ały  .31 wiz., w c.zp.m, 25 .wiz. pobytow ych .  
Obliczając w izy  tran zy to w e  widzim y, t e  ze 
w szystk ich  k ra jów  rom ańskich  w Europie  przy­
było do Polski n a  pewien czas w 1933 r. niewio 
le ponad  6.900 osób.
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